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R E W O L U C Y E  I S E J M Y .

Społeczeństw o eu ropejsk ie  stanę ło  już u  k r e s u , gdzie 
in s ty tu cy e  z p rzesz ło śc i, te  n a w e t, k tó re  w  zapadłych  
czasach  m ogły  służyć jego  rozw ojow i i p o trz e b ie , dziś 
staw szy  się lite rę  m a r tw ą  w  ręk u  lu d z i , którzy  sw ój 
czas przeży li a jeszcze sto ję  przy  s te rz e , sę n ie  ju ż  n a ­
rzędziem  ojcow skiej op  eki i społecznej p rzezorności, a le 
ja rzm em  i n iew olę  d la  lu d ó w  p rzychodzęcych  do  pozna­
n ia  p raw  sw oich. Śm iało  też ludy  w y p o w iad a ję  te  p ra ­
w a i d z ie ln ę  d łon ią  s ięgają  po p raw o w ite  d z ie d z ic tw o , 
spadek  po u p ły n io n y ch  w ie k a c h , k tó re  dzisiejszy m a 
odnow ić .

Jednakże  s ta ry  po rządek  społeczny, chociaż p rzew id u ­
je  sw oją o sta tn ią  g o d z in ę , n iem n ie j zacięty opór s taw ia  
now em u ia b y  p rzed łużyć ży w o t,boga ty  w  cały  zasób przy­
w ilejów  i p rzyw łaszczeń  , z czem  się n iem iło  rozłączyć , 
kęp ie  w po to k ach  k rw i ludzkiej i rozgrzew a przy  zgli­
szczach g rodów  s ty g n ące  i b lisk ie  ro zk ład u  ciało . S tary  
porządek  u m rze  n iep o p raw io n y m  g rzeszn ik iem , lecz 
do now ego  należy przysp ieszyć o sta tn ią  chw ilę  tego d łu ­
giego k o n an ia  i sk rócić  d n ie  bo lesnego  p rzesilen ia .

W y padk i pędzą dziś w p raw d z ie  przysp ieszonym  b ie ­
giem , ja k  c ia ła  w yrzucone k iedy dob iegają  m ety . Po k lę ­
sce , n a  jed n y m  p u n k c ie  , następu je  zw ycięztw o n a  d ru ­
g im . K lęska i zw ycięz tw o  ró w n ie  są s traszn e  d la  m o n a r- 
ch izm u . F e rd y n an d  płacze i m od li się opoda l W iedn ia  
zam ienionego  w  g ru zy . D aw niej zw ycięzcy łzy w yciska­
li p o d b ity m  lu d o m  , — ale sam i łez n ie  r o n i l i ; ich  m o­
d litw ą  by ło  Te D e u m ,  ale n ie  psalm y p o k u tn e . F e rd y ­
n a n d  n ie  p łacze m iasta  rew o lu cy jn eg o , obróconego  
w  p e rz y n ę , lecz k o ro n y , k tó rą  m u  to  zw ycięztw o z g ło ­
w y zdejm uje .

Czasy się zatem  zm ieniły , a lb o  raczej czasy się dopeł­
n iają . Ci n aw e t co ja k b y  ze w zględnością  m łodego w ie­
ku  d la  s ta rcó w , lu b  d la  d aw n y ch  p a m ią te k , k o rn e  do ­
tą d  schy la li czoło p rzed  tro n em  k ró lów , i ci już  u ,rżeli 
w  n ich  ka tó w  i od ty ch  k rw a w y c h  u p io ró w , w  k tó rych  
jeszcze spodziew ali się znaleść szacow ne zabytk i u p ły ­
n ionych  czasów , w zrok  i serce o d w ró c ili ze zgrozą. Ś w ia­
tło  jak  za C hrystusa  ogarn ia  nag le  c iem ne i p ro s taczk i,— 
dziś n ieusposob ien i do przy jęcia  ch rz tu  D em okratyczne­
go, ju tro  sta ją  już z pośw ięceniem  i w ia rą  pod  św ię­
tem  god łem  w o ln o śc i, rów ności i b ra te r s tw a , a  pod  
tem  g o d łe m , pod  k tó rem  ca ła  p rzyszłość m a się ro z ­
w in ą ć , g in ą  d o tą d , g in ą  d la  teg o , że a lbo  n ie  m iano 
dosyć  o dw ag i iśćzaw-sze nap rzó d  i za trzym ano  się w  pół 
d r o g i , a lbo  że p rzew ódzcy, w yczerpnąw szy  z w łasnego
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serca  zasadę w yrzeczen ia  się b ezw aru n k o w eg o  siebie sa­
m ych  , nie p rzew idzie li iż abnegacya n ie  zaw sze je s t c n o ­
tą  w' po lityce rew olucy jnej. Po łożyw szy kam ień  w ęg ie l­
ny  dziełu  o d rodzen ia  , zeszli on i ze stan o w isk a  , aby na  
in n em  p o sp o litsz e m , n o w e  d aw ać  dow ody sw oje­
go pośw ięcen ia  d la  O jczyzny, a tym czasem  s te r rew o - 
lu cy i, p ie rw sze  odn ies ione  k o rz y ś c i, do sta ją  się w ręce 
lu d z i , którzy  p o ch w y tu ją  w ładzę  , aby  sp ra w ę  p u b li­
czną sk ierow ać ku  w łasn y m  w id o k o m , pod  płaszczem  
udanego  lib e ra lizm u  , u k ry ć  zagrożony p rz y w ile j , rzecz 
ca łą  zn iedo łężn ić , lu b  ją  w ydać n iep rzy jac ie lo w i, z k tó ­
ry m  ich  łączy daw n e  w  zb ro d n iach  w sp ó ln ic tw o . P rz y ­
k ła d  F ran cy i i Polski z 1830 r . , a szczególniej P o lsk i, 
ty lu  n ieszczęściam i przez la t  ośm naście  po św iecie  g ło ­
śnej, zdaje się do tąd  straco n y  d la  rew olucy j dzisiejszych.

N ieuzupełn iw szy  sw ojego  dzie ła  w szystk ie  rew o lucye  
zaczęły od  sejm ów . Sejm y te postaw ione m iędzy p raw em  
n a ro d u  a oszczędzonym , n ie p rz y ja c ie le m , b łąk a jąc  się 
w  zaczarow 'anem  kole legalności i koncesyi, sp row adziły  
z to ru  ju ż  try u m fu jące  rew o lu cy e . F ra n c y a , czoło n a ro ­
dów , p o chodn ia  eu rope jska  , n ieprzeży ta  w  sw ojej p rzy ­
szłości, jak  z przeszłości n ie z a p o m n ia n a , F ran cy a  n ie ­
śm ie rte ln a , F ran cy a  L utego i M arca — dziś w  ob jęciach  
sw ojego sejm u p a trzy , zaw stydzona sw oją bezw ład n ą  n ie ­
ruchom ośc ią , na ty le  po tw o rn y ch  zb rodn i sp e łn ionych  na  
lu d a c h , k tó re  na jej hasło  za n ią  pospieszyły w  ślady.

Sejm  fran k fu rtsk i o toczony stu  ty siącam i b ag n e tó w , 
z w ikaryuszem  n ieodpow iedz ia lnym  n a  czele w ładzy  
w ykonaw cze j, je s t n ie  w yobrazic ie lem  jed n o śc i, ale za - 
w odem  i w stydem  d la  o św ieconych  N iem iec, a n a rzę ­
dziem  u slużnem  reak cy i k siążąt n iem ieck ich , a  naw et 
ich  o rędow n ik iem .

Sejm  w iedeńsk i po w y p ad k ach  Gs° październ ika , przez 
sw oje m od ły  za ucieka jącym  F e rd y n an d em , przez o b ra ­
żającą n ieu fność  k u  W ę g ro m , przez m ian o w an ie  m in i­
s tró w  reak cy jn y ch , n ie  chcąc  nareszcie  zaw yrokow ać 
w y g n an ia  rodz iny  cesarskiej i zrzucić z tro n u  cesarza  — 
strac ił c z a s , s trac ił posiłk i, d u ch a  i w ydał n a  n o w ą  k lę­
skę rew o lu cy ę , a sto licę  n a  łu p  i pożar.

Sejm b e rliń sk i, k tó rem u  w  n iek tó ry ch  w zględach  nie 
odm aw iam y zasługi, g łu ch y  n a  glos lu d u , dom agającego 
się pom ocy d la  W iedeńczyków , rozzuchw alił słabością 
sw oją F ry d e ry k a  W ilh e lm a . M inistrow ie pow o łan i z za 
o b ręb u  S ejm u  przenoszą  go z B erlina . Sejm  p ostanaw ia  
inacze j; an i odroczyć się n ie  chce, ani zezw olić na  zm ia­
nę m ia s ta ; podnosi rew olucyę legalną , p o da tków  rząd o ­
w i o d m aw ia  — lecz będzieżże m óg ł ją  szczęśliw ie d o p ro ­
w adzić  do  ko ń ca  i zw yciężyć środkam i legalnem i bagnety
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k ró la ,  którego w  m arcu  jeden  gest lu du  m ógł był w y ­
p ch n ąć  za m orza  z ca łym  sys tem em  h is to rycznym  i ca łą  
średniowieczny, teu tońską  legiendą.

W iadom e są dzieła se jm ow e we W łoszech  : ó w  Karol- 
A lbe r t  u z n a n y  kró lem  L o m b ard ó w  opuszczający h an ie  - 
bn ie  ten  kraj nieszczęśliwy w  stanowczej chw ili ,  k iedy 
p rzechodzyc się n a d  A dygy , s tra ty  czasu i mitrężeniem 
zdołał n a  chw ilę  uśp ić  rew olucyę .  W p ra w d z ie  nie d a ­
w n o  te m u  dał się słyszeć w  L o m b ardy i  głos donośny , ale 
w  ludzie  sk rę p o w a n y m  po ś re d n ic tw am i dyplom atyczne- 
m i,  p od  ciężarem świeżej zdrady  kró lew skie j ,  grabieży 
i o k ru c ie ń s tw  R adeckiego, s łabe znalazł o d b ic i e , i to 
w k ró tc e  przebrzm ia ło .  Mazzini n ied aw n o  em ig ran t  w ło ­
ski, w oła ł  do sw oich ro d ak ó w  w  im ieniu  Ju n ty  re w o lu ­
cyjnej : « Niech rew o lu c y a  będzie życiem i p ra w em  
lu d u  lom bardzk iego  aż do  zupełnej zagłady n ieprzyja­
ciela. L o m b a rd o w ie !  lu d  sam  podnosi w ojnę ,  ty razy nie 
będziecie zdradzeni .  » Po tem  hero icznem  pow stan iu  zo ­
stało  przynajm niej  u pom nien ie  dla w szystk ich  rew o lu -  
cyj na  przyszłość. — Precz z s e j m a m i , precz z rzydam i 
ty m c z a so w e m i, w y p ły w em  ludzi,  k tórzy n ie  podnieśli  
rew olucyi .  Myśl k tóra  jy n a tc h n ę ła  p o w in n a  jej p rzew o­
dn iczyć do  k o ń c a ,  a ci co jy podjęli,  co w o jn ę  w yw oła li  
n ie  m ajy  p ra w a  u s tę p o w ać  n ik o m u  m ie jsca ,  n a  n iem  
zginyć, a lbo  zwyciężyć po w inn i .  Precz z ludźm i,  którzy  
pod pozorem u m ia rk o w a n ia  i bieglej p rz ezo rn o śc i , p ro ­
w ad zą  rew olucye  n a  bezdroża leg a lne ,  półśrodki i u s tą ­
pienia. Iść naprzód  i zawsze n a p r z ó d , każdy opór 
ła m ać  pędem  n aw ałn icy ,  nie  zostawiać n ieprzyjacielow i 
ani chw ili spoczynku , ani chw ili  n am y s łu ,  o to jest d ro ga  
legalna  rew olucyi .

Czas po jąć  rew olucyę ,czas  u n ik n ą ć  n ada l  k rw aw y ch  
zaw od ów , czas aby na g ru zach  tylu stolic, za jaśn ia ła  na  
koniec ty lu  n iepow odzeń  o k u p io n a  sw ob od a  , czas po­
wiedzieć sobie , —  L u d  tam podnosi i prowadzi rewolucyę, 
cby nie był zdrad zony.

Śm ierć  zasłużonego Polsce m ęczenn ika  wolności Biu- 
m a ,  o k tórej w  przesz łym  n u m erze  donieśliśmy, m ocn o  
zajęła rep u b l ik an ó w  francuzkich .  Nie poprzestali  na  sło­
w a c h  w y m ó w io n y ch  i r z e w n y c h ,  pośw ięconych  jego 
w sp o m n ien iu  przez L edru -R oll ina  na  bankiec ie  d e m o ­
kra tyczn ym . Dziennik La Democratic Pacifique wziął po ­
czą tk ow an ie  w  ogólniejszej lud ow ej m an i fe s tacy i , og ła ­
szając sk ładkę  n a  ro dz inę  m ęczenn ika  nas tępujycem i 
s ł o w y :

S K Ł A D K A  E U R O P E J S K A  D L A  F A M I L I I  R O B E R T A  B L U M .

« Cała D em okracya  e u ro pe jska  podzieli  boleść i o b u ­
rzenie  , jak iem i sp e łn ion e  na  Roberc ie  B lum ie m o rd e r ­
s t w o ,  przejęło D em okracyę  n iem iecką .  To w spółczucie  
n ie  m oże  być b e z o w o c n e m ; czcigodny m ęczenn ik  zo­
s taw ia  liczny fam ilię  bez sposobu do ż y c i a ; siero ty  te 
po w in n y  znaleść w e  wdzięczności lu dó w  o p ie k ę ,  k tórej 
je  k ró low ie  pozbaw ili .  D em okracya  eu rope jska  p o w inn a  
za sw oje  przyjąć dzieci m ę ż a ,  k tó ry  za n ią  sw oją krew  
przelał. O dzyw am y się do  D e m o kra tó w  w szystk ich  k ra ­
jów, i m a m y  nadzie ję  , iż głos nasz  będzie w ysłuchany .  
Niech każdy sk łada  sw ą  ofiarę d la  w d o w y  i siero t R o b e r ­
ta B łu m a ,  n iech  się św ia t  d o w ie ,  że ludy, za jm ując

miejsce k ró ló w , n ie  odziedziczają po n ich  sukcesyjnej 
n iew dzięczności ich p o p rz ed n ik ó w . Spółbracia  i to w a ­
rzysze nasi w  d z ienn ika rs tw ie  d e m o k ra ty c z n e m , nieo • 
mieszkają  zapew ne o tw orzyć  n a  ten cel sk ładek  w  sw o ­
ich k a n to ra ch .  W z y w a m y  ich  n a d to  o u tw orzen ie  Ko­
m ite tu  cen tra lneg o  , k tó ryby  n ad a ł  w spólny  popęd  tem u  
p a try o tyczn em u  i św ię tem u  dziełu. Dziennik La Demo­
cratic P acifique, p rzy jm o w ać  będ z ie ,  od  d n ia  dzisiejsze­
go , ofiary od o s ó b , k tó re  m u  zechcą sw e datk i p o w ie ­
rzyć.

« U bogich  to m ian ow ic ie  p ros im y o szczupły datek . 
S k ład k i  też, lu bo  m ałe , b ędą  za to liczne. Wszyscy D em o­
krac i  pow in n i  się do n ich  p rzy cz y n ić ,  i w  tym  c e lu ,  
p ro p o n u jem y  je og ran iczyć  od  5 do  50 cen ty m ó w . »

C en tra l iz ac y a , znając z osobistych s tosunków  całą 
Blum a d la  sp raw y  polskiej Zasługę, aby  dać  E m igracy i 
sposób okazania  sw ego spółczucia pod kształtem zbioro­
w y m  , po s tan ow iła  o tw orzyć sk ładkę w b ió rach  Demo­
kraty. 0  tem  p o s tan ow ien iu  swojein doniosła dz ienn iko­
w i francuzkiem u jak  następuje  :

O byw ate lu  W y d a w c o  !
« J e ż e l i , jak  twierdzisz , D em okracya europejska cała 

podziela uczucie boleści i oburzen ia ,  jak iem i m orde rs tw o  
R ober ta  B lum a przejęło D em okracyę  Niemiecką, T ow a­
rzys tw o  D em okra tyczne  Polskie m a  szczególne pow ody 
u bo lew an ia  nad  s tra tą  gorliwego i w y m o w n e g o  obrońcy 
p ra w  Polski i pośw ięconego  przyjaciela  jej synów , jaką  
w  osobie jego poniosła nasza Ojczyzna. N ikt bardziej od 
nas ,  zaiste nie  był w s ta n ie  ocenić n ieus tann e  usługi jakie  
pod podw ójnym  tym  w zględem  od roku  1837 wyświadczał 
sp raw ie  polskiej. Niechże w o ln o  n a m  będzie św iadectw o
0 n ich  przynieść  przez wzięcie u dz ia łu  w  oznace u szano ­
w an ia  i w dzięczności jak ą  zapoczątkowaliście  w  dzisiej­
szym  N um erze  w aszym na korzyść  rodziny m ęczenn ika ,
1 przez o tw orzen ie  b ióra  Demokraty Polskiego d la  sk ładki 
do  waszej podobnej,  z k tórej zeb rane  pieniądze w am  od­
d an e  zostaną.

« Racz przyjąć  w yraz  naszej wdzięczności za p od aną  
n a m  sposobność spełn ienia  ob ow iązku  św ię tego , ró w n ie  
jako  też naszego wysokiego s z a c u n k u .»

W  im ien iu  Centralizacyi T ow. Dem. Polskiego.
(Podpisano) Jen e ra ł  Szna jde ,  p rezydujący.

Chrystow ski,  sekretarz.
D nia 24 lis topada 1848.

W  sku tek  powyższej odezwy, o tw ieram y sk ładkę  w ko­
lu m n a c h  naszych. Chcący złożyć o f ia rę ,  nadsy łać  ją 
zechcą p od  adressem Reda key i ,  a M . Mathicu Stacherski, 
5, rue louru ine St.-G erm ain a Paris.

W 36,n numerze naszego pisma donieśliśmy czytelnikom, 
że Komitet Centralny Demokratów Niemieckich zawezwał 
swych członków na kongres, na d. 26 z. m. — Delegowany 
na ten kongres od Zgromadzenia Niemieckiego z Paryża oh. 
Herman Ewerbeck, z łożił zarazem odezwę od Włochów i od 
Ccnlr. Tow. Dem. Polskiego. Odezwa Centralizacyi była n a ­
stępująca :

Bracia Demokraci —  Pozdrowienie Wam !
Wasi tyrani gnębią nas w imie podboju, was w imie przy­

wileju —  wasi przeto nieprzyjaciele są i naszemi nieprzyja­
ciółmi. — Prawem dla nich jest przemoc, — naszą siłą jest 
prawo. —  W imieniu przeto prawa, tego wspólnego celu, je ­
steśmy b raćm i.—  Bracia ! uszanowanie dla prawa!

Oloż, prawo dla nas, jest to niepodległość ! bo czemże by-



ł<>hy wsz< c h w la d z tw o  lu d u  , g d yby  jego  p ostanow ień  nic  
g ru n to w a ła  n a ro d o w o ś ć ?

T en  to p ie rw szy  w a ru n e k  wszelkiej  wolności , wszelkiego 
p raw a  , z g w a łc i ły  w zg lędem  Polski g a b in e ty ,  przec iw ko 
k tó rych  n ad u ż y c io m  ch cec ie  u tw o rzy ć  silną ligę ludów  n ie­
m ieck ich  . —  i d la tego  , że op ie ra jąc  wasze  d o m a g a n ia  się na 
sp ra w ie d l iw o ś c i ,  n ie  m ożecie  s ta ć  się w s p ó łu c z e s tn ik a m i  na­
szych w sp ó ln y c h  c ie m ię z c ó w ,  n ie  o b w i td a m y  D em okracy i  
N iem ieck ie j  o zb ro d n ię  jej r z ą d ó w ,  i m y ,  D e m o k ra c i  Polscy ,  
b ra tn ią  je j  te k ę  p oda jem y .

Lecz  p am ię ta jc ie  N i e m c y !  nie  m a  b ra te rs tw a  bez sp raw ie ­
dliwości  , j ak  n ie  m a  wolności bez n iep o d leg ło śc i .  —  S p o j­
rzyjc ie  na jeden  wielki n a ród  c o ,  ch c ia ł  być w o ln y m ,  a 
z a p o m n ia ł  w esp rze ć  in n e  ludy k tó re  na tych  sam ych  opie­
ra jąc  się p r a w a c h  , po d o b n ież  w o ln em i  być p r a g n ę ły .  —
W co się o b ró c i ły  owe wielkie s inwa w im ie  k tó rych  po 
w s ta ł  i p rzez  chwil  kilka t r y u m f o w a ł  , s łow a  : W o ln o ś c i ! 
l lów nośc i  ! B ra te r s tw a  !

A wy, m ogl iżbyście  spodz iew ać  się W olności ,  Rów ności ,  
B ra te r s tw a ,  dla  s iebie ,  g w a łc ą c  ów p ierwszy w a ru n ek  w s z e c h -  
w ład z tw a  lu d u ,  n a ro d o w ą  n iepodleg łość  w Polsce ,  we W ł o ­
sz ech ,  w W ę g rz e c h ?  N ie !

Do was za tem  należy zaw ołać  —  n iech  żyje P o lska  ! n iech 
żyją  W ło c h y  ! n iech  żyją W ęgry  !—  a gdy  od p o w iem y  w a m ,  
n iech  żyją N iem cy  ! —  w ten cza s  b ra te rs tw o  lu d ó w  u g r u n t o ­
w ane  zos tan ie .  P o z d ro w ie n ie  i b r a te r s tw o .

Paryż  2 a  p aźdz ie rn ika  1 8 4 8 .
(p o d p is a n o ) :  F r. S z n a jd e , S ta n . W o rc e ll , W oj. D a r a s t .

O b .  E w e rb e c k ,  p rz y  p rz e d s ta w ie n iu  pism powyższych , i 
ce lu  swej m i s y i ,  po sk re ś le n iu  d z ia ła ń  reakeyi europejsk ie j  , 
w y tężającej  w szystk ie  sw e s i ły  dla  p odkopan ia  i oba len ia  re- 
wolucyi lu towej , po w ys ta w ien iu  ,  iż m ięd zy  in n e m i  śro d k a  
mi jak ich  ona używa dla  dop ięc ia  swego celu , j e s t  oszczer­
stw o  , o szczerstw o  i j e s z c z e  o szc ze rs tw o ,  rozs iew a ne  przez  
G azetą A tig sb u rską  w N i e m c z e c h , d z ienn ik i  D ebats  , L a  
P resse  i C orsaire  we F ra n c y i ,  dla w zn iece n ia  n iezgody m ie ­
dzy  N iem cam i  a F ra n c y d  — zachę ca ł  z g ro m a d z e n ie  do u t r z y ­
m an ia  b r a te r s tw a  m ięd zy  D e m o k ra ta m i  o b u  b rzeg ó w  R e n u  , 
i lak dalej  m ó w i ł  :

a R e fo rm a  pa ryzka  p r z e m ó w i ła  w tej sam ej m yś l i  : r e p r e ­
ze n tu je  ona we F ra n c y i  żyw io ł  na jp rzy jaźn ie sz y ,  na jp rzy w ią -  
zafiszy do D em okracy i  Niemiec kiej. Polacy  i W łos i  c h cą  n a m  I 
podać  r ę k ę ,  a b y ś m y  nap raw i l i  k rzyw dy  w y rz ą d z a n e  im od 
ty lu  w ieków  p rzez  nasze g ab in e ty .

« Reakcya  eu rope jska  sądzić  się będzie  n ie z w y c ię ż o n ą ; 
p r z e ł a m ie  m oże  c a la  l im ę  od P o r tu g a l i i  aż po W is łę  , —  lecz 
n ie  t r a ć m y ,  obyw ate le  , odw agi i c ie rp l iw ośc i .  Te dwa p r z y ­
m io ty  z d o b i ły  zaw sze  N iem có w .  Bądźm yż  lak ro z t ro p n i  jak  
reakcya.  O d  niej  w ie le  m o żem y  się n a u c z y ć .

o P r z y b y ł e m  na  K o n g res  ab y  o z n a jm ić  to b rac io m  m o im ,  
i zap ew n ić  ich o sy m p a ty i  ich braci F r a n c u z ó w ,  W ło c h ó w  i 
P o la k ó w .  P r z y b y ł e m ,  aby  zachęc ić  ich do z w o ła n ia ,  jak  
n a j p r ę d z e j , w ie lk iego  k o n g resu  D em o k ra tó w  E u r o p y .  I w r z e ­
czy  sam ej , aby  zniszczyć w p ły w  o w y c h  k o n g re só w ,  k tóre  
m a ją  w k ró tc e  o tw orzyć  się pod protekcyą  n ie p rzy ja c ió ł  l u d u ,  
n a g łą  je s t  p o t r z e b a  ab y  p rzy ja c ie le  l udu  p o rozum ie l i  się 
w c iągu  tej z im y j e s z c z e , na  w ie lk iem  zg ro m a d ze n iu  p u b l i ­
c z n e m , w zg lędem  sw ych w s p ó ln y c h  in te re só w .

« N akon iec  , o b y w a t e l e , —  z ło ż y łe m  w b ió rze  naszego 
k o n g re s u  b er l iń sk iego  nas tęp u jący  wniosek :

a Z g ro m ad zen ie  N iem ieck ie  w P a r y ż u  w zyw a D e m o k ra tó w  
« N ie m ie c k ic h  w N iem czec h  , aby  do łoży l i  wszelk ich  s ta ra ń ,
« a to p rzez  m a n i f e s t a c j e  n a jsk u te c zn ie /s ze  i  r o z m a ite ,  do 
<r sk ie row an ia  z g ro m a d z e ń  n a ro d o w y c h  u s ta w o d a w c z y c h  
« w N i e m c z e c h ,  —  wyjąwszy p a r l a m e n t  f ra n k fu r tsk i  , k tó ry  
a s t r a c i ł  zau fan ie  p u b l ic z n e  , —  iżby d o ło ż y ły  s ta ra ń  dla 
« z b ra ta n ia  się z F r a n c u z a m i , Po lak am i  i W ło c h a m i .

« N ow y K o m ite t  C e n tra ln y  D e m o k ra tó w  w N ie m c z e c h ,  wej- 
•< dzie  z n im i  w s to sunk i  i p rz e d s ię w e ź m ie  p o t r z e b n e  do tego 
« ś ro d k i .  »

S z anow ny  R e d a k to rz e  ,

R a cz  w u c zu c iu  sp ra w ie d l iw o ś c i  um ie śc ić  w na jb l iższym  
n u m e r z e  twego p ism a  n a s tę p u ją c ą  r c k la m a c y ę .

W  d w ó c h  p rz e d o s ta tn ic h  n u m e r a c h  D e m o k ra ty  z n a jd u j e  sie 
k ry ty k a  now ego  d z ie łk a  pod ty tu ł e m  : « E m ig ra c y a  Polska 
w o bec  Boga i N a ro d u  p rzez  W alej-ęgo W ie log łow skiego .  »

N ie p r z y jm u ją c  so l idarnośc i  za in n e  szczegóły  jak ie  s i ę w t e m  
d z ie łk u  z n a jd u ją  , c z u ję  się w szakże  w obow iązku  , a to z po ­
w o d u  n ieob ecn o śc i  m e g o  kri w n e g o ,  zapew nić  cię S z a n o w n y  
R e d a k to rz e  , że au to r  tego dz ie łk a  nie  m ia ł  b y n a jm n ie j  m yśli  
b ro n ie n ia  w P o lsce  s ta tu  quo pod w zg lę d e m  p ań szczy zn y .  Nie 
dość  m oże  w y r a ź n e  s k o n k lu d o w a n ie  swej m yśli  d a ło  ci pow ód 
do tego m n ie m a n ia  , lecz skoro się dow iesz ,  że  W alery  Wielo- 
g ło w sk i ,  w raz  z pow s ta n iem  L is to p ad o w em  , w ło śc ian  w ł a ­
snośc ią  u d a r o w a ł ,  zm ien isz  zap ew n ie  sw o je  p r z e k o n a n ie  c o d o  
jego  iń te n c y i .  U p ó r  w reszc ie  p rzy  p raw ie  do p a ń s z c z y z n y ,  
nie  b y łb y  zgodny  ani z jego  w ia rą ,  ani też z jego  c h a r a k te r e m  
i s e rc e m ,  któż b ow iem  n ie  c z u je ,  że  to p r a w o ,  p r z e c iw n e  jes t  
w ierze  katolickiej  ośw iecone j ,  ch a rak te ro w i  i se rcu  P o lsk iem u .

C h c ie j  p r z y ją ć  S z a n o w n y  R e d a k to rz e  i t.  d .
B o le s ła w  W ielo g ło w s k i.

Z a m ie ś c i l i ś m y  powyższą  r e k lam acy ę  o b .  B o les ław a  Wielo-  
g łow sk ie go ,  a b y  się od da lszych  n a g a b a ń  uw o ln ić ,  aby  p o w o d u  
do oskarżen ia  nas  o n ie s p ra w ie d l iw o ś ć  u n i k n ą ć  —  n ie  w id z i ­
m y  b ow iem  w czem  lwi< r d z e n ia  jego  m og ły  zdan ie  nasze  u n i e ­
w ażn ić  , o s ła b ić .  Czy p .  W alery  W ielogłowski d a r o w a ł  p a ń ­
sz czy zn ę ,  lub  n ie ,  o tern w a r ty k u le  n as zy m  , w cale m o w y  nie  
b y ł ° ; —  lecz w idząc  go na każdej  n iem al  karcie  p rz e d s ta w ia ,  
j a re g o  zasady sp o łe c z n e  T o w . D e m .  Polskiego ja k o  w ydzier-  
s lw o , m a te ry a l i z m  i t. p .  — m o g l iśm y  s łu s z n ie  p .  W alerego  
W ie logłowskicgo do o b ro ń có w  p ań szczy zn y  policzyć .  Z resz tą  
o tern d a ro w a n iu  p ań szczy zn y ,  w czasie rew o lucy i  l is topado­
wej p rzez wie lu  w ł a ś c i c i e l i , szeroko u nas w sw o im  czasie 
m ó w io n o ,  a le to pew n a ,  że  ono pozo s ta ło  p ł o n n e m ,  na  p a p ie ­
rze ,  i sk o ń c z y ło  się z k o ń c e m  re w o lu c j  i, tak w ła ś n ie  jak  ow o  
d a ro w a n ie  w o b e c n y m  ro k u  t r z e c h  m o rg ó w  g r u n t u  w  P o z n a ń -  
sk ie tn .

KORESrONDEWCVA DEKORRATY.

| P o zn a ń . 10° l i s to p a d a . . .  D osz ło  m n ie  tu żeś c iekaw y  b l iż ­
sz y ch  szczegó łów  tyczących  się Ligi  i że  sob ie  życzysz d o ­
nies ienia  o d e m n ie .  O dp o w ied z ieć  na to py tan ie  je s t  rzeczą 
n ie z m ie rn ie  t r u d n ą ,  bo n ie  tylko d z ia ła n ie ,  ale g łó w n y  cel 
L ig i  zależy od oko l icznośc i .  L iga  p o w ia d a ,  że  będzie  ro b i ła  
tylko to co p r a w a  p ru sk ie  pozw olą .  W eźm ie  g ó rę  w B erl in ie  
re a k c y a ,  to L iga  nie  będ z ie  n ic  r o b i ł a ,  i n aw et  zostanie  r o z ­
pęd z o n ą .  P rz y jd z ie  do  R z eczypospo l i te j ,  to Ligi d z i a ła n ie  b y ­
ło b y  z b y te c z n y m .  P o le  z a te m  L idze  m oże  o tw o rzy ć  tylko 
m o n a rc h ia  k o n s ty tu c y jn a  p ru sk a  i to w tym  raz ie ,  jeżeli  będą 
c ie rp ia n e  s to w a rzy szen ia  n iep o t rz e b u ją c e  p o tw ie rd zen ia  od 
r z ą d u .  Na p y tan ie ,  j a k i  sku te k  w n a j lepszym  raz ie  Liga 
p rz y n ie ś ć  m oże ?— o d p o w ie d z ia łb y m ,  że j e s t  w s ian ie  podnieść  
język  polski p rzez  P ru s a k ó w  t ł u m io n y ,  a r ó w n ie  w Księstwie 
jak  P ru s a c h  polskich  i n ie k tó ry c h  okolicach S z lą s k a .  Za p o d ­
n ie s ie n ie m  języ k a  nas tąp ią  i n n e  k o n s e k w e n c j i ,  —  ale to 
wszystko p o t rz e b u je  czasu  tak iego ,  jak i  j e s t  dz is ie jszy .  T ru d n o  
zaś p o dobnego  czasu  na d ł u g o  sob ie  ży czyć i t r u d n o  uw ie rzy ć ,  
ab y  on m ia ł  jakakolw iek  podstaw ę  do t rw a ło śc i .  Tle m n ie  sto­
sunk i  po sk:e i p ru sk ie  są z n a n e  , zdaje  m i  się , że Liga zo s ta ­
n ie  z m u s z o n ą  c a ły  swój zak res  o g ra n ic z y ć  na c iąg łe  kores- 
po n d e c y e  z r z ą d e m  o n a d w e rę ż a n ie  p raw  języka  i będ z ie  sie 
s ta ra ła  w p ro w a d z ić  Polaków na  te s tanow iska  k o rzys tne  m a -  
te ry a ln ie ,  k tó re  dziś  za jm u ją  N ie m c y .  Będzie więc je j  g łó w n ie  
ch o d z i ło  o o b sa d zen ie  miejsc  nau czy c ie lsk ich ,  d u c h o w n y c h  i 
wszelkich u rzęd ó w ,  o  ile tylko będ z ie  m o żn a  , P o lak am i .  Da 
wsparc ia  na z ak ład an ie  w a rsz ta tó w ,  k a n to ró w  k u p ie c k ic h  
p rzez  Po laków . Liga w ogóle będ z ie  ro b i ła  tylko p rz y g o to w a ­
nia do p r a c y ,  k tó ra  się r o zp o czn ie  o ko ło  n iepodleg łośc i  | eCz 
sam a bodaj  się nią n ie  po trafi  za jąć .  Czy L ga p o m ię d z y  sw e
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z a t ru d n ie n ia  wliczy  także  u z b ro je n ie  G w a rd y i  N a r o d o w e j ,  to 
t r u d n o  p rzew id z ieć .  M a m  p rz e k o n a n ie ,  że je j  nie  będ z ie  b r a ­
kow ało  ocho ty  do  tego,  ale n a tu r a ln i e  , że p r z y  tern będz ie  
m ia ł  g lo s  i rząd  —  a jak i  tu  rząd  będz ie  za  tydz ień  , to ty lk o  
pan  Bóg w iedzieć  m oże .

S t ro n n ic tw a  u nas są jak  zawsze  w Polsce  : d y p lo m a tó w  i 
ludzi  r u c h u .  W p ie rw szych  w y b o ra c h  Ligi  w ezm ą  górę , n ie ­
w ątp l iw ie  d y p lo m a c i  , lubo  zam ięsza  się p ew n a  l iczba i d r u ­
g iego  s t ro n n ic tw a .  Rzecz  to n a tu r a ln a ,  bo gdyby  d ru g ie  s t r o n ­
n ic tw o  w z ię ło  g ó rę ,  toby wcale  n ie  b y ło  L ig i ,  tylko albo ja k i  
r u c h ,  a lbo  k onsp iracya .  U d z ia ł  lu d u  w L idz e  p o k a z u je  się 
b a rd z o  w ie lk i .  N a w e t  p o jed y n cze  paraf ie  w y b ie ra ją  sobie dy -  
re k c y e  i liczą po k i lkuse t  c z ło n k ó w ,  z k tó ry ch  każdy p łac i  r o ­
cznego p o d a tk u  n a jm n ie j  z ło ty ,  ale zdarza się c h ło p  p o s ia d a ­
jący  ro lę ,  k tó ry  się o b ow iązu je  i do k i lku  t a la ró w .  P o m im o  
s ta r a n n y c h  o b ja śn ie ń ,  c h ło p i  je d n a k ż e  nie  ro z u m ie ją  o co tu 
chodzi .  Sy p ią  oni  się h u r m e m ,  dla tego że m a ją  wielkie zau ­
fanie do klasy o św ie ceń sz e j .  Ta klasa po t ra f i ła  ich też w c ią ­
g n ą ć  do  polityki p rzez  z a o p a t ry w a n ie  ich w ga z e ty .  W tych 
n p .  d n ia c h  p rz y s z ła  tu  w ia d o m o ś ć ,  że p rzy  b o m b a rd o w a n iu  
L w o w a ,  c h ło p i  szli w p om oc  A u s t r y a k o m .  Nasi ch ło p i  prę-  
c iu te ń k o  dow iedzie l i  się o tern, b a rd z o  ich to k ło p o ta ło  i z k im  
się zeszli  t ak iem u ,  k tó rego  do siebie  nie  liczyli  , zaw sze  z p e ­
w n y m  w s ty d e m  mówili  o g łu p s tw ie  s w y c h  kolegów w Galicyi^ 
k tó rzy  lada N iem cow i , n ieprzy jacie low i s w e m u ,  h a n ie b n ie  
zw odz ić  się dają .

C h o ć  L ig a  d ł u g o  n ie  p o trw a  , ch o ć b y  n a w e t  ża d n e g o  ze 
sw oich  ce lów  nie  o s ią g n ę ła ,  —  m a  ju ż  dzisiaj  tę wielką k o ­
rzyść ,  że o g ro m n ie  w iąże  w szystk ich  Po lak ó w  m iędzy  sobą ,  
ł a g o d z i  s i ln ie  s to s u n e k  pana do  c h ło p a  i k ładz ie  pods taw ę do 
b r a t e r s tw a .  Z łego  on a  nic z ro b ić  nie  m o że ,  bo  o p in ia  u  nas 
u sposob iona  ja k  w e F ra n e y i ,  w ła d z a  je j  b ę d z ie  bez s i ły  e x e -  
k u c y jn e j ,  ale czysto w ła d z ą  u c z u ć  i pr z e k o n a n ia .

Nie j e s te m  ja  z tych  ludzi  co parafią  lub  p o w ia t  uw aża ją  za 
o j c z y z n ę ,  a le k iedy w e jrzę  na  i n n e  k r a j e ,  to mi aż se rce  r o ­
śn ie  o ile nasza W ielkopolska  lepsza od n ie b .  Wszystkie  kluby 
d e m o k ra ty c z n e  n iem ieck ie ,  na ogólny  sw ój  f u n d u sz  w c a ły c h  
N ie m c z e c h ,  z e b ra ły  p rzez  kilka m ies ięcy  4 , 0 0 0  z ł .  p .  —  G a-  
l icya ( I )  p rzez  trzy  m iesiące  ria u zb ro jen ia  i wszelkie  ogólne  
p o t rzeb y  2 1 , 0 0 0  z ł .  p .  —  a Księstwo P o z n a ń s k ie  w d ro b n e j  
sk ła d ce  na spa lony  w bo ju  K s ią ż ,  co ledwo dzies ią tą  część 
sk ła dek  s ta n o w i ,  2 0 , 0 0 0  z ł .  p .  —  K iedy jes t  cel ba rdz ie j  
w oczy b i jący ,  nie p o t rz e b a  wcale sk ła d k u ją c y e h  ła p a ć  , ale 
dosyć  ogłosić  s u b s k ry p c y ę  w g a z e ta c h ,  a p ie n ią d z e  sam e p ł y ­
ną .  T e ra z  idą ze sk ła d ek  w ażn ie jszy ch  : na lazare t  r a n n y c h ,  
k tó ry c h  je s zcze  j e s t  p r z e s z ło  t r zy d z ie s tu ,  z u p e łn ie  w dosta tku  
i w y g o d z ie  u t r z y m y w a n y c h  ; —  na  sie ro ty  po p o leg łych  w b o ­
ju ,  —  na obóz  m ię d z y  E lb ą  i W e z e rą ,  —  na dziec i ,  k tó ry c h  
będzie 2 0 0 ,  po z m a r ły c h  w P o z n a n iu  Po lakach  n a  ch o le rę .  Są 
n a tu r a ln ie  różne  d ro b n ie j sz e  o k tó rych  t r u d n o  w iedz ieć .  Do 
tego w szystk iego t r z e b a  p rz y d a ć ,  że h a n d e l  p r a w ie  u s ta ł ,  
wie lka  n ie p o p ła la  p ro d u k tó w  ro ln ic z y c h  i i n n e  sku tk i  w o jn y .

Co  się tyczy p o l i tycznego  s ta n u  Księstwa od rew o lu cy i  
f r a n c u z k ie j ,  ta  ty lko  je d y n a  z m ia n a ,  że  j e s t  w o ln o ść  d r u k u ,  
ale zresz tą  wszystko tak ja k  b y ło  p rz e d  d z ie s ięc iu  laty. T e  
sa m e  p ra w a ,  —  c i s a m i  N ie m c y  u r z ę d n ic y ,  —  to sam o  c iche

( I)  Fu.ndu.sze R a d y  C en tra ln e j L w o w sk ie j. O h  1° lipca b. r .  
do 1“ października t. r . wpłynęło  13 .309  zł. r .  27 k r .  i dukatów 
3 —  a w szczególności : —  Z ofiar dla przybywających braci (dla 
Emigrantów) 2 ,0 2 2  zł. r . i dukatów 2 ; —  na b roń 4 , 0 0 0  —  na 
G w ard y ę  15 —  na ogólne wydatki  5 ,1 3 6  zł. r .  7 k r .  —  na po­
mnik dla Teofila W iśniow skiego 7 40 zł. r .  32 k r .  —  na gminy 
926  zł. r .  i d uka t  1 -— na oh. Andrusikiewicza 469 zł. r .  48 k r .  
—  W y d a tk i  w tym przeciągu czasu wynosiły  8 ,9 5 3  zł. r .  59 k r .  
i duka t  1 —  a w szczególności : —  na Einigracyę (stara i młodą) 
2 ,6 6 8  zł.  r . 33 kr. —  na broń 2 ,129  —  ogólne wydatki 2,721 zł. 
r .  14 kr .  — na pomnik dla  Teofila W iśn iow skiego  39 zł. r .  24 
k r .  —  na gminy 926 zł. r .  i d u k a t  1 —  ob. A od rosi k ie wieżo w i 
469  zł. r .  48 k r  —  Tak że 1° października b . r .  pozostało w k a ­
s i e  llady C entra lnej  4 ,3 5 5  zł. r .  28. kr . i dukatów 2 na wszy- 
Ikie razem wzięte po trzeby . P rzy p ise k  R e d . D em o kra ty  P o l.

i c h y t r e  p rz e ś la d o w a n ie  n a ro d o w o śc i .  W olność  d ru k u  nie  p o d ­
n io s ła  j e d n a k ż e  d u c h a  l i t e r a c k i e g o , p r a w ie  go zm n ie jsz y ła ,  
bo p isz ących  u b y ło ,  do K ró le s tw a  zaś m n ie j  w ychodz i  jak  
d a w n ie j .  G aze ta  Po lska  t r u d n i  się z b y t  w y łączn ie  L ig ą ,—  G a ­
zeta  P o z n a ń sk a  zes tarzała  się i w k ró tc e  u m r z e .  Niewielka to j e ­
d n a k  szkoda,  bo d u c h  s to sunkow o  do  in n y ch  k ra jó w ,  ju ż  b a r ­
dzo  w y ro b io n y  i t r z e b a  m u  ty lko  p o ry .  . .

W IA D O M O Ś C I  I  D O N IE S IE K T IA

W  rocznicę rew olucyi 29sa lis to p a d a , odbędzie się 
obchód publiczny o godzie 8™j w ieczorem  w  sali 
D’A n tin , cite d ’A ntin , n . 2 9 .  Biuro urządzające obchód  
składają Reprezentanci ludu : V avin, Corbon. Guinard 
jenerał Sznajde członek Centralizacyi Tow , Dem. Pols.

—  O b .  N iec ia łkow sk i  zech c e  się zgłosić  , —  lu b  k toby wie-  
d z ia ł  , z echce  d on ieść  o n im  do  R e d a k c j i  D em okraty, franco, 
w in te res ie  f a m i l i jn y m ,

—  O b .  J ó z e f  K ram kow ski  , J u l i a n  H i r n e r  i A leksander  
K ossakow sk i ,  zg łoszą  się do  o b .  K lepack iego  P o l ik a rp a ,  rut- 
Peigneurs, 14  , a C lerm ont-F e r ra n t, (Puy-de-D ó tne) .

—  F o n ta n a  A n t o n i , zechce  się zgłosić do  Ja s iń sk ie go  I z y ­
d o ra  , a Bar-le- Due (M euse).

—  G a s z to w t  A d o l f , z ech c e  się zg łos ić  do  Jankow sk iego  
K o n s ta n t e g o ,  a Bar-le Due  (M euse).

—  Karol G u m o w s k i  z ISancy  ( M e u r t h e ) ,  syn  E u s ta c h e g o ,  
zapy tu je  się W alen teg o  G u m o w s k ie g o  z M arsylii, , czy ten jes t  
jogo b r a t e m .

ZMARLI.

R ym kiew icz P io tr ,  r o d e m  z L i tw y ,  u m a r ł  w Caeu 
(Calvados)  , w m ies iąc u  k w ie tn iu  b. r.

U tn a r ł  w Z je d n o c z o n y c h  S ta n a c h  A m e ry k i  , w m ieśc ie  
P r o v i d e n c e ,  z am ieszk a ły  tam  od lat 1 l tu B ohuszew icz  
E d w a r d , r o d e m  z P o d o la .  Rodacy  i k ra jow cy  oddali  m u  
z o k aza łośc ią  os ta tn ią  p r z y s ł u g ę ,  bo zas łu ży ł  na p o w s zech n y  
s z acu n ek .  Z n a jo m i  je g o  zechcą  z aw iad o m ić  o te in pozos ta łą  
m a tk ę  i s ios try .

2 5"  s ie rpn ia  r .  b .  u m a r ł  w N an cy  (M e u r th e )  w szp i ta lu  S t .  
C har les  J a n  C hyl ińsk i  p o ru c z n ik  p u ł k u  7°  u ła n ó w ,  rodom  
z W ojew ództw a  A ugus to w sk ieg o ,  c z ło n e k  T ow . Dera.  Po l .

D n ia  2 3 °  w rz e śn ia  b .  r .  u m a r ł a  w B e saucon  (D oubs) ,  Cer- 
nerowa  z d o m u  G re f fcn  , żona  O b .  O  rn e ra  K saw erego  c z ło n k a  
T o w .  D e m .  Po l .  Pod z ie la ła  ona  los m ęża  sw ego od sam ego  
początku  lu ł a c lw a ,  da jąc  p r z y k ła d  cn o t l iw e j  żony i na j lepszej  
m a tk i .  R ozsta jąc  się z tym  św ia te m  w 4 2 llu roku ż jc .a  sw ego, 
p ozo s taw i ła  p ięc ioro  m a ło le tn ic h  dz ia tek ,  k tóre  sposob i ła  na 
d o b ry c h  obyw ate l i  i o b y w a te lk i ,  zaszczep ia jąc  w ich se rca  
m i ło ść  o jczyzny.  Z w ło k i  lej zacnej  Polki o d p ro w ad zo n e  z o ­
s ta ły  na m ie jsce  w ieczne go  sp o c z y n k u  w tow aizys lw ie  P o l a ­
ków i l icznie  z g ro m a d z o n y c h  m ieszkańców .

Dnia 2°  b .  m .  u m a r ł  w P aryżu  R a jm u n d  S u m iń sk i  w 4 2 “  
ro k u  życia  sw ego .  N a  lat p a rę  p rzed  r e w o lu c j ą  l is topadow ą 
sk o ń c zy ł  w U n iw e r sy te c ie  W arsz a w sk im  w y d z ia ł  p r a w n y ,  — 
w R ew olucy i  s łuż y ł  w 16“  p u ł k u  ja k o  a u d y to r ,  — w E rn i -  
g racy i  z a jm o w a ł  się naukow ością  i n ap isa ł  kilka m a ły c h  p o e z j  i 
t c h n ący ch  p a l ry o ty z m e m ,  szczegó ln ie j  w iersz p rzec iw ko  idei 
s ło w ia ń sk ie j .  W lipcu  h. r ,  pa ra l iżem  tk n i ę ty ,  leża ł  w kl nice 
m e d y c z n e j ,  gdzie  przy n o w y m  a taku  za k o ń c z y ł  życie .  K ilku— 
d z ies tu  z e b ra n y c h  braci na p r ę d c e ,  o d p ro w a d z i ło  zw łok i  
jego  do  w iecznego  m iesz k an ia .

—  S p ro s to w a n ie .— W  poprzedzającym num erze  D e m o k ra ty , 
na s t ronnicy  164 ,  w pierwszej k o lum nie ,  w przyp isku ,  zamiast 
—  trzćj pierwsi , powinno być w szye y  cz terech .

W  D U  K A R M I  L .  M A K ' I S E T ,  I- Z Y C J , I C \  J a C iB ,  30.


